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W szelkie l is ty  i p rzesy łk i p ie 
n iężne należy  adresow ać do Re- 
dakeyi i  A dm in istracy i, B racka 15.

R ed a k c ja  rękopisów  n ie  zw raea, 
korespondenoyj bezim iennych n ie  
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er p o je d y n czy  8 halerzy*  
N um er poniedziałkow y 4 halerze.

W ychodzi codziennie o g. 8  ra z *  
a w pon iedziałk i i d n i p o iw ijte -  

ozne • godz. 10 rano.

!>• nabycia: W adm in istracy i, uL 
B racka 1. 15, oraz we w szystkich 

biu rach  dzienników .

L is ty  reklam acyjne n ieopieozęte- 
w ane n ie  podlegaję opłacie,

A dres na te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych  kra jach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdę zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 h al.

O g ło sz e n ia  (inseraty ) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  pc 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d .) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l  kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p renu

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Brudna kampania.
O trzym ujem y następujący  kom uni

kat.
Wobec steku oszczerstw, przekręcań 

i pogłosek, szerzonych przez prasę, 
wrogą robotnikom, o gospodarcewlwow- 
skiej Kasie chorych robotników budo
wlanych i w Zgromadzeniu towarzyszy, 
wzywamy m agistrat lwowski do natych
miastowej kontroli gospodarki finanso
wej w obu tych instytucyach i do opu
blikowania rezultatów tej kontroli.

Kraków, dnia 17 czerwca 1900.
Komitet Wykonawczy 

polskiej partyi socyalno-demokratycznei 
Kalicyi i  Ślązka.

Przeciwko tow. Kornelowi Zelaszkie- 
wiczowi urządziły  onegdajsze dzienniki 
naszych „najserdeczniejszych" p raw 
dziwą nagonkę na tle  napaści jezu i
ckiej „Jedności" jeszcze z 2 czerwca 
b. r. Um ieszczony powyżej kom unikat 
pełnego K om itetu wykonawczego n a
szej p a rty i je s t odpowiedzią, na  k tó rą  
nietylko każdy tow arzysz party jny , 
ale i sam tow. Żelaszkiewicz w pier
wszym rzędzie się zgodzi. My wszyscy 
chcem y wiedzieć najpierw  u r z ę d o 

w ą  p r a w d ę ,  w ynikłą z dokładnej 
u r z ę d o w e j  k o n t r o l i  gospodarki 
finansowej w K asie chorych robotn i
ków budowlanych we Lwowie.

Potem  pomówimy obszerniej o praw 
dziwości pogłosek spółki klerykalnej. 
To nie ks. Sapieha, ani. członek ■ Izby 
Panów Marchwicki w grze; tu  chodzić 
będzie o czystość rąk proletaryusza i dla
tego nie damy zatrzeć ani jednego szcze
gółu w tej sprawie. G dyby się w ina po 
czyjejkolw iek stronie okazała, ten  musi 
ponieść odpowiedzialność, choćby naj
surowszą!

Na razie p iętnujem y jed n ą  nikcze- 
mność, powiedzielibyśm y „ponad m ia
rę". Oto pew ne pism a z K asy  b u d o 
w l a n y c h  robią ot tak  sobie Kasę 
m i e j s k ą  we Lwowie. Cóż to  szkodzi, 
za jednym  zam achem  zbezcześcić d w i e  
in sty tucye robotnicze.

KRONIKA.
K a le n d a rz y k  h is t o r y c z n y .  18 czerwca. 

1155. Spalenie A rnolda B rescia jak o  kacerza. 
— 1790. Zniesienie szlachectw a we F ra n c ji. — 
1815. B itw a pod W aterloo . — 1863. R ozstrze
lani w K azan iu : Kiniew icz, Iw anicki, S tan 
kiewicz, Mroczek i Czernik.

Dziś w  t e a t r z e  : „I P u r i t a n i o p e r a  w 
3 a k ta ch  Belliniego.

W sprawie wyborów do krakowskie 
rady miejskiej, z powodu Ilieprzedłożenia 
do sankcyi statutu miasta Krakowa z po
wodu, iż nie dopuszczono do prawa wy
boru wszystkich osób opłacających poda
tek osobisto-dochodowy, wysłał magistrat 
krakowski do namiestnictwa wykaz tych 
osób, które opłacają podatek osobisto-do- 
chodowy mniejszy od 28 koron rocznie. Jest 
ich około 400. Sprawa ta musi być za
łatwiona do dnia 25 sierpnia, gdyż w tym 
dniu kończy się urzędowanie połowy rad
nych i w razie niezałatwienia tej sprawy 
stanęłaby cała maszyna administracyi miej
skiej.

Zgromadzenie stróżów. Wczoraj od
było się w lokalu krakowskiego Związku 
stowarzyszeń robotniczych bardzo liczne 
zgromadzenie poufne stróżów kamieniczuycb, 
na którem tow. S u ł c z e w ' s k i  omawiał 
położenie stróżów i potrzebę organizacyi.

Z uniwersytetu. Nadzwyczajny profesor, 
dr. W iktor C z e r m a k  został mianowany 
zwyczajnym profesorem historyi powsze
chnej i austryackiej na uniwersytecie kra
kowskim.

Pożary. Z całego kraju nadchodzą w ia
domości o pożarach niszczących wsie i mia
steczka. W  ostatnich dniach wybuchł po
żar w P  o d k a.m i e ń c u, słynnem miejscu 
odpustowem, koło Brodów. Zgorzało 11

A .  UST-

KUSICIELE.
o)  — L E G E N D A . —-------

— Poznaj go. Zbadaj czego pragnie. 
P rzeniknij go, co mu schlebia. P rzej
rzyj go wpierw , nim  odezwiesz się 
do niego...

Nagle urw ał, popatrzy ł na niego 
i uścisnął go czule.

— T y  będziesz kiedyś najwyższym  
k ap łan em !

Suten w ram ionach jego odwrócił 
tw arz, gdyż nie mógł powstrzymać 
się od szyderczego uśmiechu. Czapka 
o dwóch rogach w ydała mu się istotnie 
godną głow y Kajafasa. On poczynał 
ju ż  m arzyć o czapce ze złotemi s trza 
łami.

I  w ydał mu się K ajafas m ałym  czło
wiekiem, gdy  m ówił o dwurożnej 
czapce. W ydai mn się człowiekiem śle
pym  i całkiem  przeżytym .

Ale rozstał się z nim  jak  z najw yż
szym  m ędrcem  i głow ą narodu  swo
jego. U dał się do domu a po upływ ie 
godziny by ł ju ż  za bram am i miasta.

W ieczorem dnia tego A nnasz za
szedł do K ajafasa. Poczęli rozm awiać
0 w ypraw ie Sutena.

A nnasz rozwodził się szeroko nad 
rozumem  tego młodego człowieka i 
kiw ał siwą głow ą na w szystkie strony. 
K ajafas począł dłubać palcem  w zę
bach i rzekł krótko:

— Suten  ma tw arz na  tw arzy.
A nnasz podniósł ze zdum ienia ręce

1 odetknął usta. K ajafas cm oknął kilka 
razy  językiem  o podniebienie i zęby, 
następnie rzekł:

— Powiedziałem, że m a tw arz na 
tw arzy. W ierzchnia tw arz je s t nam

znana; ale spodniej nie widzieliśmy. 
Mnie się zdaje, że ta  spodnia tw arz 
je s t inna.

Nastało milczenie, w czasie którego 
A nnasz opuścił głowę i d rapał się za 
uchem. K ajafas zaś m ruknął jak b y  do 
sieb ie :

— K to wie, czy to nie je s t wielkie 
szczęście dla nas, że Suten nie po
siada talentów  owego rabboniego!

Annasz znowu podniósł głowę, a 
K ajafas dodał:

— G dyby bowiem posiadał ta len ty  
rabboniego, to nie on do nas chodził
by na zgrom adzen ia, ale m y do 
niego...

A nnasz jeszcze nie mógł zrozumieć 
i p a trzy ł pytającym  wzrokiem  na K a
jafasa, k tó ry  zakończył:

— On nie dla nas poszedł porozu
miewać się z rabbonim . On poszedł 
mówić dla siebie. Ale przeliczył się.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i) .

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!"
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domów mieszkalnych i 4  stodoły. W  L u- 
bieniu pod Lwowem pastwą, pożaru padły 
łazienki zakładu kąpielowego. Szkoda wy
nosi kilka tysięcy złr. a zakład kąpielowy 
przez kilka tygodni będzie zamknięty ce
lem przebudowy. W  Łososinie górnej pod 
Lwowem spłonął dwór i budynki gospo
darcze. Podobne wieści nadchodzą niestety 
ze wszystkich stron, szczególnie liczne są 
pożary zagród włościańskich.

Z Borysławia, donoszą nam: Długosz, 
dyrektor Akcyjno- galicyjsko - karpackiego 
towarzystwa naftowego w Borysławiu bije 
robotników, przymusza ich do robienia po 
półtorej' szychty naraz (18 godzin), odwle
ka z wypłatą, robotnikom wydziera kartki 
z książek robotniczych i t. p. dopuszcza 
się nadużyć. Możeby starostwo górnicze 
chciało wg!ądnąć w te sprawy.

Od trzech miesięcy leżą niezałatwione 
sprawy w sądzie rozjemczym dla Kas 
brackich w Drohobyczu a p. radca P  a- 
n e s z, przewodniczący sądu, nie raczy na
znaczyć dni do rozprawy. Przeszło 300 
robotników', chodzących bez roboty, ocze
kuje z upragnieniem terminu, by można 
potem wyjechać z Borysławia za pracą, 
codziennie oblęgają pocztę, czy nie ma 
wezwań, a tymczasem p. radca ani myśli 
polecić wysłania ich

Odpust w Brzeżanach. Dnia 13 czer
wca b. r. odbył się w klasztorze Bernar
dynów' w Brzeżanach odpust ku czci św. 
Antoniego. Ze wszystkich stron ciągnęli 
ludzie z tobołkami, owcami, cielętami lub 
zaoszczędzonym przez długie miesiące zno
ju, groszem. Były to ofiary. Bez nich 
księża Bernardyni odpustu nie odprawiają. 
W  następny dzień po odpuście zjechali ż y- 
d z i  i zakupili od świątobliwych ojców 230 
baranów, 282 owiec i 300 cielaków za 
łączną kwotę 4020 koron. Komentarzy nie 
potrzeba.

Kradzież z włamaniem. Do redakcyi 
naszego bratniego pisma robotniczego 
„Volkstribune“ wr Wiedniu włamali się 
w nocy z piątku na sobotę złodzieje, któ
rzy'- porozbijali wszystkie biurka. Ogółem 
znaleźli i zabrali 40 złr., szkody jednak 
przez nich wyrządzone wynoszą do 100 zlr. 
Włamywacze usiłowali wybić w ścianie 
dziurę, aby się dostać do sąsiedniego skle
pu. Przytem musiała im jednak upaść 
świeca i zapalić stos papierów. Udało im 
się wprawdzie ogień ugasić, ale widocznie 
bali się, czy blask jego nie zwabi kogo, 
więc uciekli przez okno.

Antysemicki dziennik „Deutsches Yolks- 
blatt" cieszy się z tego włamania w re
dakcyi socyalistycznego pisma i bierze 
owych nieznanych złodziei w obronę. Za
pewne w'ięc ci złodzieje należą do stron
nictwa antysemickiego.

Parasol św. Antoniego. Notatkę pod
tym tytułem przynosi dziennik francuski 
„Oroix“, wstrętne piśmidło w rodzaju „Gło
su Narodu“ albo „Rucliu katolickiego“. 
Brzmi ona dosłownie: „Zgubiłem raz pa
rasol, do którego byłem bardzo przywią
zany. Dwa cale dni napróżno go szukałem. 
Wfedy zarzucono mi, że z pewnością nie 
westchnąłem ani raz do św. Antoniego. 
Odpowiedziałem: Rzeczywiście, ale teraz, 
gdy • sam zwątpiłem, św. Antoni jest jedy

nym, który mi może pomódz. Natychmiast 
uprosiłem pewrnego duchownego, aby naza
ju trz  odprawił mszę ku czci św'. Antoniego 
a na moją korzyść. H o  n o r  a r y  urn z a 
r a z  u i ś c i ł e m .  Jeszcze tego samego 
wieczoru oddano mi mój kochany parasol 
w' hotelu, w którym mieszkałem".

Arystokratyczny oszust. Wielkie zain
teresowanie budzi w Beriiuie śledztwo, wy
toczone przeciw' pewnemu arystokracie kr. 
Brochowi o cały szereg pospolitych oszustw, 
polegających na wyłudzania pieniędzy przez 
obietnice'wyrabiania tytułów7, orderów itp. 
Przed dwoma laty hrabia Broch znalazł 
się w przykrych stosunkach majątkowych 
i wtedy odniósł się do ministra handlu 
z prośbą o poparcie, minister zaś odpo
wiedział mu przychylnym listem. Broch 
kazał ten list reprodukować sobie w zna
cznej ilości egzemplarzy, a niewiadomo 
skąd znalazły się na nim pieczęcie pań
stwa i ministerstwa handlu. Na podstawie 
tych listów7 podejmował się Broch wyra
biać ordery i tytuły nawet bardzo powa
żnym osobom. Charakterystycznem jest, 
że k a r d y n a ł  w r o c ł a w s k i  ks. K o p p  
d a ł  mu  n a  t e n  c e l  5000 m a r e k ,  
pewien kupiec w' Hadze zapłacił 125.000 
za obiecankę tytułu radcy handlowego, pe
wien lekarz młody 12,000 za nadzieję 
tytułu radcy sanitarnego. Kiedy jednak 
tytuły ani ordery nie przychodziły, poczęto 
niepokoić się, a wreszcie ów młody lekarz 
właśnie dał znać do policyi, która wdro
żyła śledztwo.

Dziki duszpasterz. Pisma francuskie 
zamieszczają następującą wiadomość z Pro- 
vins pod datą 12 b. m. : W  chwili, gdy 
kilku robotników wracało ze śpiewami z 
handelku, zbliżył się do nich pewien ksiądz 
nazwiskiem Yallier z pretensyą, by nie 
śpiewaii. Odpowiedziano mu chóralnym 
śmiechem. To tak dalece rozgniewało dusz
pasterza, że strzelił do grupy robotników 
z rewolweru, ńie raniąc na szczęście niko
go. Robotnicy rzucili się wówczas na wo
jowniczego kapłana, by go rozbroić. Pod
czas szamotania się rewolwer przypadkowo 
wystrzelił powtórnie, raniąc właściciela 
śmiertelnie w brzuch. Sprawdził się na 
nim tekst biblijny: „Kto mieczem wojuje, 
ten od miecza ginie".
^''Kaloryfery W Korei. Przemysłowcy 
amerykańscy zwrócili się niedawno do kon
sula Stanów Zjednoczonych w Korei Ho
racego Allena z zapytaniem, czyby w tym 
kraju o surowym klimacie nie znalazły 
zbytu kaloryfery. Odpowiedź brzmiała 
przecząco, gdyż według p. A. ludność ko
reańska oddawna sama ogrzewa swe izby 
systemem rur, rozchodzących się pod podłogą 
w formie sprych, od głównego paleniska. 
I  azyatyckie ludy umieją iść po rozum do 
głowy.

Za późno! z racyi tegorocznych uroczy
stości jubileuszowych w Brazylii (w kwie
tniu minęło 400 lat od odkrycia tego kraju 
przez Portugalczyka Pedro Alvareza Ca- 
brala przyp. red.) miasto Bahia ogłosiło 
konkurs na sztukę dramatyczną, kwalifi
kującą się do uroczystego przedstawienia. 
Nagrodę otrzymała sztuka „Odkrycie B ra
zylii". Po otwarciu koperty z nazwiskiem 
autora okazało się, iż jest nim Moreira de

Yasconcellos, młodzieniec, który na krótko 
przedtem zeszedł do grobu.

Pożyteczna nowość, w Berlinie, jak  
donosi „Przegląd lekarski", istnieje pro
jek t utworzenia kuchen hygienicznycli dla 
niezamożnych chorych, pozostających pod 
opieką domową. Porcye wydawać się mają 
darmo, względnie za niską bardzo opłatą. 
Naczynia mają być ogrzewane specyalnie, 
by chorzy otrzymywali jadło w stanie go
rącym.

Prawo lynchu —  stryczek i stos.
W Mississipi-City tłum dokonał barbarzyń
skiej rozprawy nad dwoma murzynami, 
niesłusznie posądzonymi o zgwałcenie i ża
rn rdowanie kobiety: zaciągnął ich do la
sku, powiesił na drzewach i porozpalał 
ognie pod ich stopami.

I tu mużnaby postawić zapytanie: lu
dzie, czy szakale?

Świętopietrze. Ostatnie pielgrzymki bel
gijskie 1 austryackie do Rzymu wspomo
gły znacznie olbrzymi skarbiec papieski. 
Jakiś bogacz z Gandawy złożył papieżo
wi czek, opiewający na 700.000 fr., jeszcze 
większą sumę, bo 800 000 fr., ofiarował 
pewien „filantrop" austryacki. Tyle nędzy 
dokoła, tyle ludzi, mrących z głodu, s tar
ców, co stargali swe siły w pracy nadmier
nej, sierot, nie mających dachu, kalek, któ
rym żelazne szczęki przemysłu — maszy
ny poszarpały ciało, a tu pieniądz toczy 
się bezmyślnie przed złocisty tron „na
miestnika" tego Chrystusa, co boso z od
słoniętą głową pouczał lud Palestyński 
i przypowieści prawił o bogaczach, któ
rym tak trudno wnijść będzie do króle
stwa niebieskiego ”

0 telefonach. Od czasu j a k  Ameryka
nin Graham Bell w r. 1877 skonstruował 
pierwszy aparat telefoniczny, wynalazek 
ten rozpowszechnia się szybko, olbrzymio 
ułatwiając wzajemne stosunki pomiędzy 
ludźmi.

Najbardziej „telefonicznym" krajem jest 
Szwecya, posiadająca sieć rządowych tele
fonów długości z górą 73.000 kilometrów: 
prywatnych — 42.000 kilometrów. Na
10.000 ludności przypada w tym kraju 
113 aparatów telefonicznych. Na taką sa
mą ilość mieszkańców przypada w Stanach
Zjednoczonych 107, w Norwegii 97. w 
Szwajcaryi 67, w Nowej Zelandyi 60. Na 
szarym końcu widzimy Austryę z 9 -ma, 
Hiszpanię z 6, Włochy z 4 i Rosyę z 2 
aparatami na 10.000 ludzi.

Telefon jednak posiada pewne niedogo
dności: jest on nadzwyczaj czułym na bu
rze: nietylko przestaje dobrze fuukcyono- 
wać, lecz przedstawia nawet niebezpie
czeństwo dla osób, pracujących na stacyi. 
Niedawno, np. notowano z Berlina wypa
dek z telefonistą Kudosielskim, który na
gle padł, rażony prądem elektrycznym, po
mimo, iż w Berlinie nie było nawet śladu 
burzy —  srożyła się ona pod Poczdamem, 
odległym co najmniej o mil pięć. Również 
nagromadzenie drutów telegraficznych , te
lefonicznych, tramwajowych (przy tramwa
jach elektrycznych) przedstawia pewne 
niebezpieczeństwo dla obsługi stacyjnej. 
Przed kilku dniami w Cannes (Francya) 
podczas poprawiania drutów telefonicznych 
obsunął się jeden d ru t i wszedł w zetknię
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cie z kablem kolei elektrycznej. Wywołało 
to katastrofę na stacyi centralnej: jedna 
z telefonistek uległa silnemu poparzeniu.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 17 czerwca. K om unikat nie
mieckiej lewicy dom aga się ustaw o
wego uznania języka niemieckiego 
za pośredniczący, oraz kry tyku je szcze
gółowo przedłożenie językow e dra 
K orbera, zwłaszcza m ianowanie u rzę
dników „extra statum " w obwodach 
jedno języcznych ; projekt językow y 
dla Moraw uw aża lewica również za 
niem ożliwy do przyjęcia, o ile dotyczy 
W ewnętrznego języka urzędowego.

Praga, 18 czerwca. Pisma donoszą, że 
minister dr. Rezek pozostaje i nadal w jak 
najlepszem porozumieniu z klubem młodo- 
czeskim i z feudalną szlachtą. Rząd wszy
stkie potrzebne mu ustawy wyda na pod
stawie § 14.

Otwarcie nowego parlamentu.
Rzym, 17 czerwca. W czoraj popo

łudniu odbył się w ybór włoskiego 
prezyden ta  Izby poselskiej, przyczem  
okazało się, jak  znaczną ilością g ło
sów rozporządza opozycya. W ybranym  
został kandydat rządow y G a l i o  242 
głosami, a kandydat opozycyi B ian 
chieri otrzym ał 214 głosów.
Demonstracya republikańska w Belgii.

Bruksela, 17 czerwca. W  radzie pro- 
wincyi Hennegau przedłożono wniosek 
w sprawie gratnlacyi królewiczowi z po
wodu jego zaręczyn. W tedy radykali i so
cjaliści zaczęli woiać: „ Precz z króle
stwem! Niech żyje repnblika“ . Republikań
ska większość odrzuciła wkońcu povryższy 
wniosek. Fakt ten wywołał w caiym kraju 
wielkie wrażenie.

Awantury nacyonalistyczne.
Paryż, 18 czerwca. P rzy  końcu ban 

kietu, k tó ry  wczoraj nacyoUaliści u- 
1'ządzili, przyszło do bójek, przyczem  
jed n a  osoba została zranioną strzałem  
z rewolweru, a radny  miejski Dubuc 
otrzym ał nożem lekkie uszkodzenie.

Katastrofa kolejowa.
Londyn, 18 czerwca. W  katastrofie 

kolejowej pod Slough, jak  obecnie do
noszą, poniosło śmierć 4 osoby, a 60 
jest rannych.

Bunt chłopski w Bułgaryi.
Sofia, 17 czerwca. Agencya telegra

ficzna bułgarska donosi, że mieszkańcy 
Ourankulak w pobliżu miasteczka Balczik 
W’ dystrykcie Warna, stawili opór urzęd
nikom sporządzającjrm listy podatkowe dla 
dziesięcin. Z tego powodu wysłano tam 
szwadron wojska. Wieśniacy zaczęli strze
lać na wojsko. Dwaj jadący na czele 
szwadronu oficerowie padli trupem. Wojsko 
dało ognia. Gdy wielu chłopów padło, 
reszta uciekła. Wysłano tam  posiłki woj
skowe. W dystryktach W arna i Szumią 
zaprowadzono s t a n  o b l ę ż e n i a .

Bukareszt, 17 czerwca. Z Durankulak 
donoszą, że w starciu wojska z chłopami

dwaj oficerowie padli trupem. Chłopi ma
ją 70 zabitych, 20 rannych, żołnierze takąż 
liczbę. Cala gmina obsadzona wojskiem. 
Chłopi zdemolowali urząd gmftmy.

Powstanie w Chinach.
Berlin, 18 czerwca. Biuro W olffa 

donosi z P e tersb u rg a : R ząd rosyjski
niem a żadnego potw ierdzenia o zbu
rzeniu ambasad europejskich lub za
mordowaniu niemieckiego , konsula w 
Pekinie.

Londyn, 17 czerwca. Biuro R eutera 
donosi z Jokoham y z dnia w czoraj
szego : Zam ordow anie japońskiego u- 
rzędnika przez wojsko chińskie w P e 
kinie w yw ołuje tu  coraz większe ro z
goryczenie. Cała prasa japońska w zy 
w a rząd, aby dom agał się zadośćuczy
nienia. Ośm okrętów  w ojennych w y
słano do Taku.

Londyn, 17 czerwca. Biuro R eutera 
donosi z T ientsinn z dnia w czoraj
szego : Osady obcych m ają dostateczną 
ochronę. W  dzielnicy chińskiej bandy 
bokserów spaliły  trzy  kaplice i szerzą 
naokoło postrach. Pom iędzy T ientsin 
a L angfang  dwa m osty kolejowe bo- 
kserowie zniszczyli. AMskntęk zniszcze
nia kolei poza L angfang  marsz m ię
dzynarodowej armii je s t przerw any. 
Tylko oddział niem iecki m aszeruje 
drogą lądow ą na Pekin.

B uksela, 17 czerwca. „Independance 
belge“ dowiaduje się z najlepszego 
źródła, że R osya gotow ą jes t wysłać 
znaczniejszą siłę zbrojną do Chin, pod 
w arunkiem , że m ocarstw a dadzą jej 
do tego form alny m andat. Car uważa, 
że samodzielne postępowanie Rosyi 
byłoby niebezpieczne dla pokoju p o 
wszechnego.

Londyn, 15 czerwca. „Daily Ex- 
press" donosi, źe w sferach rządo
wych istnieje zam iar w ysłania dwóch 
brygad  z A fryki południowej do Chin.

Waszyngton, 18 czerwca. W razie po
trzeby wyruszą dla wzmocnienia amery
kańskich wojsk w Chinach, oddziały wojsk 
z Filipinów.

Londyn, 17 czerwca. P ryw atna ajen- 
cya telegraficzna donosi, jakoby  am 
basady w Pekinie zostały zburzone, 
a niem iecki poseł zamordowany. D e 
pesza w yw ołała olbrzym ią sensacyę. 
Nie je s t jednak  au ten tyczną, gdyż 
nie nadeszła w prost z Pekinu, lecz 
z H ong-K ong i podaje pogłoski, roz
powszechnione w T ientsin. Am basada 
niemiecka w Londynie donosi, iż nic 
nie wie o zam ordowaniu posła nie
mieckiego.

Londyn, 17 czerwca. Dzienniki w ie
czorne donoszą z T ientsin , że katedra 
katolicka w Pekinie je s t spalona.

Berlin,. 17 czerwca. B iuro W olffa 
stwierdza, że na  zapytanie w L ondy
nie, nie otrzym ano żadnego po tw ier
dzenia pogłoski o zam achu na n ie 
mieckiego posła w Chinach i o zn i
szczeniu am basady niemieckiej.

Kopenhaga, 17 czerwca. Z Szanghai 
nadeszła tn  depesza, że połączenie tele
graficzne m iędzy T ientsinem  a Szang
hai je s t przerwane.

Berlin, 18 czerwca. B iuro R eutera 
donosi z Taku pod da tą  w czorajszą: 
W edług wieści nadesłanych od kom en
dan ta  niem ieckich wojsk tam tejszych 
z 13 bm. wiadomo, że wojska nie
mieckie zatrzym ały  się przez dłuższy 
czas na stacyi L an g -F a n g  celem n a
praw y to ru  kolejowego. W  niem ie
ckim oddziale wszyscy zdrowi. K uryer 
am erykańskiego konsula doniósł, że 
wojska chińikie m ają być przed P e
kinem  zgromadzone, aby przeszkodzić 
pochodowi odsieczy.

Shangai, 18 czerwca. Obcokrajowcy o- 
powiadają, że 1000 żołnierzy chińskich 
przyłączyło się do Bokserów.

O akcyi międzynarodowych wojsk nie wie
dzą tu nic, jak tylko, że 2000 żołnierzy 
maszerują na Peking.

W Pekinie zniszczyli Bokserzy domy 
ewangielików.

Waszyngton, 18 czerwca. Biuro R eu 
tera donosi : W  tutejszych urzędo
wych kołach niem a żadnego po tw ier
dzenia wieści, jakoby  w Pekinie zbu
rzono poselstwa, a naw et zam ordow a
no niem ieckiego konsula. Podobne 
wieści nie nadeszły aui od posła C a n -  
g e r ,  ani od am erykańskiego konsula 
w północnych Chiuach, ani od admi
ra ła  K e m  p f f  a. W znieca ty lko  wiel
ką obawę to, że adm irał K em pff nie 
daje nic znać o sobie. Jeżeli stan  ta 
ki dalej potrw a, m a być w ysłany p a
rowiec z Manili do Taku, aby zaczer
pnąć wieści. Sekretarz państw a H ay 
i sekretarz w ojny Root om a wiali wczo
raj długo z prezydentem  Mac Kin- 
leyem spraw ę w ysłania silnych wojsk 
do Chin. Zdecydowano się w razie, 
jeżeli przerw ane z adm irałem  K em - 
pffem połączenie telegraficzne w k ró t
ce się nie napraw i, wysiać z M anili 
silne wojska.

Shanghai, 18 czerwca. B iuro R eu te 
ra  donosi, że tysiąc żołnierzy ch iń
skich, k tórzy  stali przed  bram am i P e
kinu, opuściło sztandary  i przeszło na 
stronę bokserów. Dalej opow iadają w 
kołach Europejczyków , że rząd  ch iń 
ski m iał oświadczyć, że w razie j a 
kiegoś zetkn ięcia  się wojsk chińskich 
z europejskiem i, nie bierze na siebie 
za w yniki żadnej odpowiedzialności.

Wojna.
Londyn, 17 czerwca. B iuro R eutera 

donosi z Laingsneck, że  w .V o lksrust 
poddało się 10J  B arów .

Baku, 18 czerwca. W  szybach n afto 
wych w Ter-Akopow, M antaschew, 
W ishow w ybuchł dnia 14 bm. pożar-, 
k tóry  zniszczył 60 wież w iertniczych 
i innych  budynków. Szkody ogromne.

Administracya „Naprzodu"

poszukuje 2 roznosicieli,
którzy natychmiast zuajdą zajęcie.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.
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Noclegi■ w Hotelu J R B E I T E R B 1
i e d e ń

X.. Quellengasse 77.
codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 złr. 
5-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

„$ g b ir“
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOGHAGZEWSKIEGO
R ynek gł. 33, obok pałacu  Spiskiego

I. piętro. 89 11— 25

-------------- O tw arta codziennie-----------
od godz. 9 ran o , do 9 w ieczór.

K o le ja r z
3a. ■

150 B

m  Organ galicyjskich kolejarzy

B wychodki 1 i 15 każdego miesiąca
s  Prenumerata  kosztuje:

rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 — , kw artalnie K. 
w l  Pojedynczy numer 3 0  halerzy.

K ^ k ó w ,  ul. B ra c k a  15 .
W s z e lk ie  p ism a  i  p r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  a d re s o w a ć  n a le ż y :

Szczepan Kurowski, Kraków, ul. M ikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w- administracyi, Bracka 15 
40 i w biuracli dzienników.

W s tę p : 1 kor., w p ią tek  2 kor., w niedziele j 
i św ięta 40 hal. — Dzieci p ła c ą  połowę ceny. i

 ;----------------------------------------

Poszukuje się zdolnego czapnika =
— —  za dobrem wynagrodzeniem.

Z głoszenia przyjm uje adm in istracya  „N a
przodu". 92 7 —10

Gazeta chłopska

Jako interpelacya' posła Daszyńskiego 
wyszedł z druku Nr. 6 ,,Latarni"  
i zawiera ■■ -  — . - .........  —-

Lud a Sejm
napisał Edward Pomorski (3 ilustr.) 
Do nabycia w Administracyi „Latarni" 
oraz w Biurze dzienników' Hopcasa 
i Salomonowej.

Cena 2 centy.

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 12. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.
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IM A  0  U składająca się z dwóch 
\ l l \ l  kamienic piętrowych, z 
11 U U U P̂ acem P0 (l hudow'ę o 99 

sążniach położona 
przy ul. Lubicz w Krakowie, jest z wol
nej ręki do sprzedania. 98 2—4

Wiadomość w administr. „Naprzodu".

W W W
K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCINEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚW IATŁA".
Ekspećlyeya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła  k a ta lo g i i udziela wszelkich in fo rm acji w z a 
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro
syjskim , niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w S ztu ttgardzie .
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni
czych i m łodzieży. U W "  Na żądanie uk łada  biblio

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 18 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.
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Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański

D la Pp. am atorów bilard karambolowy 
i piram idkowy! 77 n — 3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po 
4  ct.

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P r a c o w n ia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7, I. p.

MM
7, Drnk»r»i Narodowej w Krakowie. W iślra  9. — Telefon Nr. 104.


